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T 


Każdy człowiek co nosi głowę na karku nie tylko od 
parady, powinien wiedzieć co się w jego ojczystym kraju dzie- 
je. Jest u nas niestety bardzo dużo takich miezdarów, co to 
Żyją jak robak w chrzanie : mie wiedzą ani też nawet i nie 
chcą wiedzieć co tam inni ludzie porabiają na Bożym świe- 
cie? Rodzi się taki człowiek, je, pije i spi, pracuje o tyle 
aby miał co jeść, 1 umiera w końcu, przechodziwszy po śŚwie- 
cie kilkadziesiąt lat bez myśli i bez czucia, jak by mie był 
istotą, której Bóg dał rozum i wolę aby coś myślała i zasta- 
nawiała się przecież nad tem co ją otacza. 

Ludzie nie mogą Żyć na świecie jak zwierzęta, które nie 
potrzebują wzajemnej pomocy, ala każde Żyje odrębnie dla 
siebie, nie troszcząc się o resztę. Jak w rodzinie gospodarz 
stara się o utrzymanie nie tylko dla siebie samego ale i dla 
żony i dzieci a gospodyni karmi i opiera nietylko siebie samą 
ale całą rodzinę tak saino większa liczba rodzin łączy się w 
gromadę także w celu udzielania sobie wzajemnej pomocy 
w niektórych sprawach, bo przecież każda rodzina z osobna 
nie mogłaby stawiać sobie własnej cerkwi lub kościoła , 030- 
bnego nauczyciela utrzymywać i t. d. Co zaś dla pojedyn- 
czego człowieka byłoby trudnem to „wielkiemu człowiekowi“ — 
gromadzie, łatwiej już nskutecznić. Są jednak takie sprawy, 
które nawet dla całej gromady a nawet kilkunastu albo i 
kilkudziesięciu gromad niepodobne są do wykonania. Aby 
można np. bezpiecznie Żyć na Świecie potrzeba mieć wojsko, 
które kosztuje rocznie miliony, aby miał naród u siebie ro- 
zumnych ludzi, musi starać się o szkoły takie, których utrzy- 
manie kosztuje krocie tysięcy, aby był wszędzie ład i spokój po- 
trzeba sądów, nadzoru nad urzędami rozmaitemi, zwierzchni- 
czej władzy nad duchowieństwem 1 nauczycielani — oto 
wszystko są rzeczy, na które muszą się składać dopiero mi- 
hony ludzi. 2 tego powodu Bóg tak urządził, 2e jak poje- 
dyncza gromada jest zbiorową jednością kilkudziesięciu, kilku- 
set albo 1 kilku tysięcy rodzin, tak znowu zbiorową jedność 
znaczniejszej liczby gromad czyli gmin stanowi naród. — 
Każdy naród jest w swoim ojczystym kraju jakby gospoda- 
rzem. Wyobraźmy sobie np. że takiś gazda miałby rozległą 
majętność : oborę liczną, łany obszerne, sianożęcie, lasy i in- 
ne też dostatki. Cóżby się jednak stać musiało z jego wszy- 
stkiem bogactwem gdyby miał taką czeladź, która nie dbałaby 
nic o porządek, ale każdy gdyby robił co by sam chciał, pil- 
nując tylko tego, aby sam miał do czego zasiąść z łyżką? 
Łatwo zrozumieć, że w niedługim czasie zmarniałyby wszystkie 
dostatki. Otóż równie jak z tem gospodarstwem ma się rzecz 
1 2 krajem. Kraj nasz, to olbrzymie gospodarstwo, które 
Bóg hojną ręką wyposażył w bogactwa wszelkiego rodzaju, i 
oddał nam je w opiekę. A tak samo jak w pojedynczem go- 
spodarstwie źla by było, gdyby każdy robił coby chciał, nie 
oglądając się na drugich: pastuch gdyby zapędzał bydło w 
pszenicę, byle się dobrze napasło, parobek aby znów nie po- 


zwolił zaprządz wołów do pługa, aby się nie zmogły i t d. 
równie też i kraj podupadać musi, jeżeli w nim pojedyncze 
stany są 2 sobą w niezgodzie i jeden drugiemu w drogę wła- 
zi przy pracy dla dobra ogólnego. To tylko gospodarstwo 
kwitnąć będzie, gdzie uprawa roli, podział pastwisk, utrzyma- 
nie bydła i ogólny porządek gospodarstwa tak jest urządzony, 
aby we wszystkich działach gospodarki panowała zgudność 
najzupełniejsza, w kraju zaś także tylko wtedy będzie dobrze, 
jeżeli wszystkie stany zgodnie wspierać siebie będą wzajemnie 
w pracy dla wspólnego dobra. Stan mieszczański nie powi- 
nien gardzić rolniczym stanem , bo bez rolników mieszczuchy 
z głodu by wymarli. Rolnikom zaś bez miast także byłoby 
niewygodnie. Panowie właściciele wielkich obszarów powinni 
znów starać się Żyć w zgodzie sąsiedzkiej z właścicielami dro- 
bnych gruntów, bo nawet największy pan sam jeden mniej 
znaczy, niż tysiące drobnych gospodarzy, gdy się wezmą ZA 
ręce. Lecz drobni znów gospodarze także źle robią jeżeli 
zanadto butnie odsuwają się od dworu, bo nieraz im dwór 
przydać się może. I tak pod każdym względem jak najści- 
ślej powiązane są interesa rozmaitych stanów — tak, że gdy 
nie ma między nimi jedności, wszyscy muszą cierpieć na tem: 
ogólne gospodarstwo krajowe podupada, i wszyscy biedować 
musimy. 

Otóż do Sejmu wysyłają wszystkie stany: włościanie, 
miasta i dwory swoich deputowanych , aby tam radzili 
wspólnie o wspólnem dobru całego kraju. Więc każdego 
uczciwego mieszkańca kraju czy pana czy mieszczanina czy 
chłopa obchodzić to powinno, co w Sejmie się dzieja: jakie 
są jego obowiązki i jak on te obowiązki wypełnia. Jeżeli w 
pojedynczej gromadzie zejdą się gospodarze na naradę, lecz 
zamiast radzić, za łby się wezmą, to oprócz guzów i siniaków 
Żaden inny skutek nie wypłynie z takiego sposobu radzenia. 
Tak również i z obrad sejmowych nie będzie miał kraj po- 
żytku, jeżeli panowie deputowani zamiast obradować o poły- 
tecznych rzeczach, kłócić się będą między sobą Bóg wie o 
jakie tam sprawy, zaniedbując pożyteczną pracę. Z tego po- 
wodu gdy z rozkazu monarchy za dwa tygodnie zjechać się 
mają panowie deputowani na Sejm do Lwowa, będziemy się 
starali w następnych numerach „Tygodnika Niedzielnego" wy- 
łożyć Szanownym czytelnikom naszym, „czego spodziewać Się 
od Sejmu należy— jakie na nim ciężą obowiązki. Każdy dzień 
obrad sejmowych kosztuje z pieniędzy podatkowych blizko 
pięćset reńskich srebrem, dlatego też warto mo- 
Że zastanowić się nad tem, jakby najkorzystniej czas obrad 
sejmowych powinien być spożytkowany. 

Kto nie dba o kraj, kto nie umie pojąć tego, iż po 2a 
jego gospodarstwem i jego gromadą są jeszcze i inae sprawy, 
które go interesować powinne, ten niech nie czyta tego. Byle 
on miał czem Żołądek codzień wypełnić, to już go tam zre- 
sztą cały Świat nic nie obchodzi. Dla takich mie piszemy : 
piszemy dla ludzi światłych i roztropnych, którzy miłują do- 
bro kraju i których to choć trochę obchodzić może , co się Z 
tym biednym krajem naszym stanie — czy podźwignie się on 
kiedy z teraźmiejszej nędzy, czy też wypadnie nam dłużej je- 
szcze prowadzić takie mizerne Życie, jak dotychczas. 


Przepisy w czasie zbliżającej się cholery. 
(Z „Przyjaciela Ludu“‘). 


Panująca teraz na Litwie cholera która się także już 
wyrywkowo w Królewcu i innych miastach pruskich pokazuje, 
powinna być nam pobudką do baczności i obmyślenia już na- 
przód takich środków, któreby nas mogły uchronić od tej 
choroby. 

Już w roku 1867 podałem był w „Gazecie Toruńskiej" 
moje uwagi o cholerze; dziś podam tu w krótkości to, co 
nauka lekarska za najlepsze przeciw tej zarazie uznaje. 

'A najprzód rzecz to dowiedziona, że cholera jest choro- 
bą zarażliwą, jak nią jest tyfus, ospa, odra, płonica i krwa- 
wa biegunka. Rzecz nie mniej dowiedziona , że gdy cholera 
w gwałtowniejszy sposób się szerzy, natenczas wielka liczba 
ludzi, choć jeszcze nibyto zupełnie zdrowi, ma skłonność do 
biegunki i ztąd wielu na nią zapada. Znak w tem niezbity, 
że ludzie ci, pozornie zdrowi, już są jadem cholerycznym za- 
truci. 

Pilne dochodzenie i śledzenie rzeczy wykazało, że cho- 
lera mie pojawia się nigdy w jakiemś miejscu sama przez się, 
jakby się w tem miejscu nowo wylęgla, ale raczej zawsze 
albo przez ludzi, albo przez ich rzeczy lub odchody przenie- 
sioną została z miejsc zarażonych do zdrowych. Jest więc 
pewien jad choleryczny, a ten przeniesiony być może z cho- 
rego na zdrowego i czepia się ludzi. 


Z tego spostrzeżenia wypływa przecież dla nas ta pocie- 
szająca pewność, Że byle tylko ludzie przepisy ostrożności za- 
chowali ściśle i powszechnie, natenczas mogą zapobiedz roz- 
powszechnieniu się cholery i takowej zdołają uniknąć. 


Wszakże już na innych zaraźliwych chorobach wypróbo- 
waliśmy tego dostatecznie i przekonaliśmy się dowodnie o sku- 
teczności tych środków zapobiegających, czyli środków ostro- 
żności. Bywaly choroby zaraźliwe, które w dawnych czasach 
tysiące ludzi porywały, a które dziś ledwo z nazwiska są nam 
jeszcze zuane, i bardzo rzadko chyba już teraz się wydarzują. 
Tak oto 24 czasów Chrystusa Pana był daw y trąd pospolitą 
między ludem chorobą. Znikł on teraz zupełnie, a za nim 
znikło ze świata morowe powietrze (Pest po niemiecku), tak 
1% go już tu wcale nia znamy. Petocie pojawiły się jak 
Bielski pisze, nowo w r. 1580 w Polsce i król Stefan Bato- 
ry na nie wtenczas umarł, grasowały jeszcze w przeszłym 
wieku epidemicznie , to jest gromadnie całe okolice nawiedza- 
jąc, teraz zaś są chorobą dość rzadką. Świerzb i ospa 
już teraz ani tak ludzi nie zastraszają, ani też nie są tak 
niebezpieczne, a to przez to, że się nauka lekarska na świe- 
rzbie lepiej poznała, a na zapobieżenie ospie znalazła środek 
w szczepieniu ogólnem ospy krowiej już dzieciom. To wszy- 
stko dowodzi, że nauka, rozum, doświadczenie, przezorność 
zdadzą się na coś, i mogą na ograniczenie chorób zaraźliwych 
znaleść skuteczne środki, których ogólne użycie nawet 2u- 
pełnie choroby zaraźliwe wygubia z krajów i ze świata 
wreszcie. 

Cholera jost przecież u nas chorobą nową jeszcze, bo do- 
piero od r. 1830 dokładniej jej się przypatrzyć i lepiej ją 
poznać mogliśmy. A Że to wszystko potrzebuje czasu nim 
człowiek rzecz zbada i doświadczenia nabierze, przeto też te- 
raż dopiero nauka lekarska na odparcie cholery skuteczniejsze 
środki podać może. 

Komu więc przeto własne zdrowie i życie jest miłe, a 
kto przytem własnem niedbalstwem nie chce i na bliźnich 
ściągnąć nieszczęścia, niechże nie tylko sam w domu nastę- 
pujących trzyma się przepisów, ale nadto sąsiadów do ścisłe- 
go zachowywania takowych zachęca. 


Takie środki, które pojawieniu się 1 rozpowszechnie- 
niu cholery w jakiej miejscowości mogą zapobiedz, są nastę- 
pujące : 

1. Schludność osobista każdego i utrzymanie czysto mie- 
szkań; należy więc izby, pokoje, komory, sypialnie często 
przewietrzać, a nie trzymać w nich zwierząt i kisnących, 
gnijących rzeczy, na przykład beczek z kapustą, sądków 
i garnków z ogórkami, oraz kartofi, jak zwykli ludzie 
miewać pod łóżkami nawet. Do sklepu to wszystko, albo 
do stodoły lub gdzie do atajni, a pomyjom w beczce 
kisieć i cuchnąć nio dozwalać — owszem paść je inwen- 
tarzem. 

2. Utrzymać sucho i czysto pościel, a zwłaszcza podściółki 
i sienniki dzieci. 

3. Przy domu nie cierpieć kałuży ani jakichkolwiek zgni- 
łych lub nadgniłych i śmierdzących rzeczy, jako to od- 
chodów bydlęcych i ludzkich i śmieci, ale gdzie się ta- 
kowe znajdują, tam kałużę opuścić i zasypać ziemią, a 
brzydastwa uprzątnąć. Nadto skropić takie miejsca Środ- 
kami desinfekcyjnemi, to jest takiemi, które zła wyziewy 
pochłaniają, a przez to wytępiają jad chojeryczny i od=* 
czyniają zarazę. Do tego bierze się 1 funt wytryoleju 
żelaza (ferrum sulphuricum) na kubełek wody, albo chlo- 
rek wapna (calcaria hyperchlorosa) lub też kwas karbolo- 
wy (acidum carbolicum). A nie ma się tego pod ręką, 
natenczas dobrze jest nasypać na wyżej wspomniane miej- 
sca trochę niegaszonego wapna, węgli potłuczonych drze- 
wnych a nawet i sadzy. Taką samą desinfekcję zapro- 
wadzić i pilnie powtarzać we wychodkach. 

4. W jedzeniu i piciu być wstrzemięźliwym i starać się o 
zdrowe, dobrze przyrządzone potrawy. Wodę pić tylko 
z takiej studni, która mie stoi w bliskości kałuży i gno- 
jowisk, a tak studnię zabezpieczyć, żeby mie było do miej 
ścieku z podwórza, mianowicie po deszczu, lub żeby spo- 
dem z gnojówek do miej woda nie przesiąkała. Nie ja- 
dać rzeczy biegunkę sprawiających, bo choć takowe wprost 
samej cholery nie wywołują, to jednakże sprawiając bie- 
gunkę, przyśpieszają także wybuch cholery. W czasie 
cholery bowiem, jak już poprzednio powiedziałem, jest 
już wielu ludzi zatrutych jadem cholerycznym i tylko dla 
tego jeszcze czują się zdrowi, Że trucizna nie rozwinęła 
się jeszcze należycie w nich, co przecież biegunka szcze- 
gólniej przyspiesza. Takie potrawy zaś są: owoce nie- 
dojrzałe lub nadpsute, mianowicie zgoiłe lub ulęgłe, 
ogórki, mięsiwa twarde, zatłuste lub nadpsute , kwaśne 
mleko, maślanka, grzyby, chleb niewypieczony, młode 
niewyrobione lub kwaśne piwo. Tych potraw wystrzegać 
się szczególniej na wieczór. 

5. Nie wychodzić nigdy na czczo z rana, lecz zawsze wprzód 
co ciepłego wypić lub zjeść. 

6. Nadewszystko zaś to się zaleca, aby Żyć regularnie, cie- 
pło trzymać Żywot i nogi, a wystrzegać się zamaczania 
takowych. 

7. Nie pracować nad siły, nie męczyć się zabawami, jak np. 
tańcem i gonitwami, zmęczywszy zaś ì rozgrzawszy się 
nie kłaść się ! nie leżeć na dworze, na ziemi i w prze- 
wiewie t. j. w cugach. 

8. Nakoniec nie spać na dworze, w miejscach niezamknię- 
tych, lub przy otwartych oknach. 


Co do choroby samej to rozróżniamy trzy stopnie chole- 
ry: biegunkę choleryczną, a dalej cholerynę, przy któ- 
rej już bywają 1 wymioty a nawet kurcze, a wreszcie cho- 
lerę rzeczywistą, czyli azyatycką. W tej już prócz bie- 
gunki, wymiotów i kurczy miewa chory głos ochrypły, brak 
pulsu, skórę zimną i sztywną , mokrzyć nie może, twarz mu 
sinieje, oczy zaś wpadają. 


Lubo na rzeczywistą azyatycką cholerę nie mamy dotąd 
pewnego niezawodnego lekarstwa, to na pierwsze dwa stopnie 
leki okazują się skuteczne. Z tego wypada, że należy zaraz 
z samego początku, skoro tylko w cholerycznych czasach naj- 
mniejsza pokaże się biegunka, leczyć takową jak najstaran- 
niej. A że to cholera jest chorobą nagłą i gwałtowną a 
szybką, dla tego w teraźniejszych czasach powinien każdy 
mieć w domu lekarstwo na biegunkę. mianowicie ziółka czyli 
herbatę miętową albo lipową do picia, gorczycę do przykła- 
dania plastrów synapizmami zwanych, oraz spirytus kamforo- 
wy do macierania skóry. 

Ponieważ cholera szerzy się głównie przez odchody osób 
cholerycznych, zatem nie chodzić na obce wychodki, a nieczy- 
atości wszelkie od cholerycznego człowieka zlać owym rozpu- 
szczonym wytryolejem i wykopawszy dół w ziemi daleko od 
mieszkań ì drogi, tam je wlać i grubo ziemią zasypać. 

Bieliznę i izbę po człowieku choleryczaym wyczyścić wo- 
dą, w której chlorek rozpuszczono. Tak samo odwania!, t. j. 
niszczyć zarazę w pościeli, łóżkach i kołdrach, a słomę i siano 
z pod cholerycznych koniecznie palić, a nie słać tego pod 
bydło. 

Uzbrojeni w ten sposób śmiało możemy oczekiwać tego 
nielitościwego nieprzyjaciela, nie oddając się zbytniej obawie. 

Tu u nas w Chełmnie już teraz rada miejska wzięła się 
rączo do dzieła. Policja rewiduje Ściśle podwórza. przestrze- 
gają aby na nich było czysto; rynsztoki wypłukują często 
wodą 2 wodociągów, a zamiatanie ulic częste i staranne zale- 
cono właścicielom domów. 

Dotąd nie mieliśmy tu jeszcze ani jednego wypadku cho- 
lerycznego i sądzę, Że przy zarządzonych już środkach ostro- 
Żności, choćby cholera i u nas się pojawiła, nie będzie się 
mogla rozszerzyć. Nadmieniam przytem , że zachorowały 
prawda niektóre osoby nagle na biegunkę z wymiotami, co 
przecież jest u nas o tym czasie zwyczajną, niewinną i wcale 
piezaraźliwą chorobą. Pokazuje się jednakże ztąd, że ludzie 
do biegunek skłonni teraz, a więc zachowywać środki ostro- 
Żności i — baczność! 


Chełmno, dnia 22 sierpnia 1871 r. 
Dr. F. Czapla. 


Wiadomości gospodarskie. 


Co korzystniejsze, czy wcześny, czy późny 
siew oziminy ? 


Zdania rolników pod tym względem są nadzwyczaj ró- 
Żne. Jedni są bezwarunkowo za siewem późnym , jakkolwiek 
stosunki ich gospodarstwa nieodzownia siewu wczesnego wy- 
magają, ponieważ siaw późny może raz na dziesięć wypadków 
dobre dał im żniwo. Siew późniejszy bywa także często i 
z tej przyczyny przechwalanym, ponieważ wadliwe urządzenie 
niektórych gospodarstw i niedbalstwo bezczynne ich kierowni- 
ków na wcześny obsiew ozimin zdobyć się nie mogą.  Odpo- 
wiedź na pytanie powyższe łatwo znajdziemy, przypatrzywszy 
się badawczo rozwojowi młodej roślinki, i dlatego zamierzyli- 
śmy czytelnika z tym przedmiotem bliżej zapoznać. 

Najważniejsze znaczenie ma w pośród wielu innych ta 
okoliczność, że ozimina przed zimą silnie się rozkrzewia, do 
czego koniecznie potrzebnem jest powietrze, ciepło, wilgoć a 
przedewszystkierm błogi wpływ światła słonecznego. Na dwóch 
pierwszych warunkach mie zbywa zwykle w jesieni, lecz w oko- 
licach posusznych i w suchych latach daje się w znaki czę- 
stokroć brak wilgoci. Co się zaś tyczy wpływu światła sło- 
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necznego na rozwój i zakorzenienie się w jesieni, to jasnemt 
jest, iż w późnej jesieni potrzebny stosunek pod tym wzęlę- 
dem nie zawsze ma miejsce. Staranne doświadczenia wyka- 
zały też, Łe np. pszenica ozima, wystawiona tylko przez trzy 
do czterech godzin dziennie na wpływ promieni słonecznych, 
zupełnie się nie rozkrzewiła, podczas gdy ta, na którą pre- 
mienie słoneczne przez cały dzień działały, wypuściła po 10 
i więcej pędów bocznych. Słoneczne to bowiem promienie 
przetwarzają zawartą w roślinach substancję na materjał, two- 
rzący tkankę roślinną. 


Do rozwoju rośliny młodej w najpierwszej dobie jej ży- 
cia potrzebnych materyj dostarcza ziarno nasienne; materje te 
służą do utworzenia się korzonka i listków, za pomocą któ- 
rych roślina potrzebne do dalszego Życia 1 rozwoju pożywie- 
nie z ziemi i powietrza czerpie. To wciąganie pożywienia i 
tworzenie się właściwej roślinnej materji odbywa się, powta- 
rzamy z naciskiem, pod skutecznym i dobroczynnym wpływem 
światła słonecznego. Skoro na takowem mie zbywa, ukształ- 
cają się najpierw mocne źdźbło, silne listki i korzenie, a te 
znowu dostarczają obficie mnterjałów, z których się roślina w 
dalszym swym rozwoju tworzy. Materjał ten, ponieważ w je- 
sieni roślina w źdźbło mie wystrzela, służy do wytworzenia 
pędów bocznych z których każdy ma źdźbło osobne, te zaś 
wkrótce puszczają własne korzonki, a przy sprzyjających oko- 
licznościach wydają nowe pędy. W ten sposób utworzona ro- 
ślina posiada silne łodyżki i listki, dobrze rozkorzeniona sie- 
dzi silnie w ziemi, przez co szkodliwym wpływom zimy i 
wymarznięciu na wiosnę skutecznie oprzeć się może; słowem 
daje pewną nadzieję obfitego Żniwa, będąc w stanie swemi 
licznemi i dobrze wykształconemi organami zaraz na wiosnę 
Sporo się rozwijać. To usposobienie wielkiej bywa wagi w 
ziemiach z natury mało posiadających wilgoci, gdyż rośliny 
szybko ziemię pokrywają i tamże zimową wilgoć zatrzymują, 
a opatrzone silnie rozwiniętemi organami, wiele pożywienia 
wciągnąć i na korzyść swą obrócić są w stanie. Wprawdzie 
i na wiosnę puszcza zboże korzonki 1 może się zakorzeniać i 
rozkrzewiać puszczając boczne pędy, jest to jednak w tej po- 
rze znacznie utrudnionem; w czasie posusznym bowiem większa 
część pędów niawykształca się, gdyż brak wilgoci właśnie ro- 
zrastaniu się korzonków przeszkadza, a o tej porze z nasienia 
powstała główna roślinka szybko tardzo w źdźbło wystrzela 
i ze swych zasobów nic do dalszego rozwoju bocznych pędów 
wydzielić nie jest w stanie. 


Naturalnem tego następstwem jest zboże słabo zakorze- 
nione i rzadkie, ztąd ułatwione wyschnięcie 1 zachwaszczenie 
roli, słowem złe żniwo. Przy nadzwyczaj sprzyjającej wiośnie 
może się wprawdzie zboże rozrość i rozkorzenić wcale, a na- 
wet czasem bardzo dobrze, a ztąd bywają wypadki, Że zasie- 
wy późne to jest takie które w jesieni dobrze zakorzenić i 
rozkrzewić się nia mogły, znaczny nawet plon wydały. To 
jednak wydarza się tylko czasem i liczyć na takie nad- 
zwyczajne wypadki nie można, dzieje się to bowiem 
tylko w ziemiach bardzo urodzajnych, i w okolicach gdzie 
zwykle bywają ciepłe wiosny ze sprzyjającemi dobroczynnemi 
opadami atmosferycznemi. Przy siewie za gęstym i bardzo 
sprzyjających okolicznościach zdarzyć się także może, Że ozi- 
miny na wiosnę, a nawet przed zimą bywają za bujne. Przy- 
patrzmy się najprzód tym ostatnim. Jeżeli oziminy tylko w 
skutek zbytniego rozkrzewienia się wybujały, w takim razie 
nie ma obawy wielkiej, ponieważ roślina o silnych korzeniach 
i łodyżkach, skutecznie zgubnym wpływom oprzeć się może i 
w każdym razie tylko te listki w zimie niszczeją , które dla 
braku dostatecznego działania promieni słonecznych, pożywie- 
nia potrzebnego przyswoić sobie nia mogły. Jeżeli zaś ozi- 
mina chociaż bujna niedość silnie jest zakorzenioną i z braku 
dostatecznego działania promieni słonecznych, nagromadzonych 
w niej materjałów odżywczych przyswoić sobie nie mogła, nie- 


podobna by od mrozów nie ncierpiała i pod silną pokrywą 
śniegu nie zniszczała. I to jest przyczyną dlaczego później- 
sze zasiewy, które nie tyle tych niejako niegotowych materji, 
łatwemu rozkładowi ulegających w sobie zawierają, które 
tem samem przed zimą tak wybujać nie mogły, łatwiej prze- 
zimowują. 

Rozkrzewienie zresztą ozimin nawet wczesnych napotyka 
często na przeszkody, a zasiewy stają Bię wówczas niewytrwa- 
łemi jeżeli np. ziarno przedplonu (owsa, hreczki lub jęczmie- 
nia) silnie się wysypało i w oziminie zeszło. 

Jeżeli się komu tyle ziarna wysypie, czego winę na sto 
wypadków, dziewięćdziesiąt dziewięć razy sąjgp sobie przypisać 
musi, w takim razie zasiew ozimy nie na razówce lecz na 
dwukrotnej orce uskutecznić winien. Gdy bowiem śŚcierń 
natychmiast po Żniwie spokładamy, natenczas wysypane ziar- 
no wschodzi, a w drugiej orce przeorane wynagradza bodaj 
w części stratę uropionego ziarna zielonym pognojem, zaś w 
każdym razie przynajmniej rozkrzewienie się oziminy i dzia- 
łanie promieni słonecznych nie napotyka wówczas Żadnych 
przeszkód.  Dostatecznie jest wiadomem, że oziminy nadto 
wybujałe tak w jesieni jak i na wiosnę zrzynaniem, przepę- 
dzaniam przez nie owiec, bronowaniem lub wałkowaniem w 
rozwoju wstrzymać można, i Że roślina tym sposobem w dol- 
nej swej części przegięta mniej w górę wyrasta a źdźbła jej 
prędzej drewnieją; i to niemniej jest powszechnie znanom iż 
tych środków zaniechać należy jak tylko właściwe źdźblo na 
wiosnę formować się zaczyna. Zagęsty siew należy silnie zbro- 
nować, tak aby cześć roślin z korzeniem wyrwać. Dolną przy- 
tem część pozostałych roślinek pokrywa pulchna ruszona zie- 
mia, co niezmiernie ułatwia tak tworzenie się pędów bocznych 
jak też zakorzenienie się takowych. 

Pytanie zatem któreśmy sobie postawili, daje się przeto 
w ten sposób wywiązać, Że oziminy w gruntach żyznych wśród 
sprzyjających klimatycznych okoliczności później, nigdy jednak 
po pierwszym listopada zasiewać nie należy. i Że siaw im 
wcześniejszy tym rzadszy być winien. W przeciwnych zaś 
warunkach siew powinien być wcześniejszym, i to tym wcze- 
śniejszym od połowy sierpnia począwszy, im własności ziemi 
i stosunki klimatyczne mniej rozkrzewieniu się są sprzyjające. 
Nadzwyczaj pomyślny wpływ na udanie się ozimin wywiera 
także dorodność nasienia, niemniej siew rzędowy, który wpływ 
światła słonecznego w wysokim stopniu dopuszcza 


Nowiny ze świata 
Sprawy ojczyste. 
Wydział krajowy przygotował dla Sejmu krajowego na- 
stępujące wnioski do uchwalenia : 


1. Ustawę o zniesieniu danin kościelnych 1 cerkiewnych 
jakoteż mesznego; 

2. ustawę, zakazującą chwytamia, zabijania i sprzedawa- 
Dia ptaków Żywiących się owadami; 

3. ustawę, zakazującą chwytania, zabijania i sprzedawa- 
nia niedoperzy i jeżów; 

4. ustawę, mocą której zaprowadzone być mają księgi 
gruntowe dla wszelkiej posiadłości ziemskiej ; 

5. ustawę co do przeprowadzenia zgody między Polaka- 
mi i Rusinami; 

6. ustawę mocą której oznaczone być mają miejscowości, 
przez które budowane będą nowe gościńce. 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański. 
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7. ustawę o urządzeniu miejscowych nadzorów nad ezko- 
łami. 


Dodatek krajowy do podatków ma być w przyszłym ro- 
ku podwyższony o trzy centy na każdym reńskim. uotych- 
czas płaciło się po 19 centów krajowego dodatku od każdego 
reńskiego podatków stałych, a w roku przyszłym płacić się 
będzie po 21 centów. 


Na Wołyniu, Podolu i Ukrainie mają być pozaprowa- 
dzane wielkie kasy czyli banki zaliczkowe dla udzielenia 28 
tani procent pożyczek włościanom. Ustawę tych banków ode- 
słano do Petersburga do zatwierdzenia przez rząd cara mo- 
skiewakiego, bo te kraje ruskie należą teraz jak wiadomo do 
Moskala. 


Na Litwie zwolniała już cholera bo do niedawna zmia- 
tała tam ta zaraza mnóstwo ludzi. Lecz między włościanami 
szerzą 8ię inne słabości zarażliwe z powodu głodu jaki tam 
w tym roku w skutek nieurodzaju panujo. Niech tam Bóg 
ulituje się nad nieszczęśliwymi Litwinami, bo biedują bardzo. 
Jeszcze na dobitek i Moskal im mie daje spokoju z swoją 
szyamą. Od dziada pradziada są Litwini katolikami a mo- 
akiewscy czynownicy nie dadzą tam gromadom pokoju , tylko 
ciągle namawiają je do przejścia na syzmatycką wiarę. Chcąc 
okupić sobie choć na jakiś czas Spokój, potrzeba opłacić się 
urzędnikom. Ale chcieć ciągle opłacać Bię, nie każdemu wy- 
starczy — zwłaszcza gdy nie ma człek sam co do ust włożyć. 


„A ustrjacko-węgierska monarchia. 


Targi ministerstwa z Czechami, Słowieńcami, Tyrolczy- 
kami i t. d. o wymiar samorządu kończą się właśnie we Wie- 
dniu. Nasz minister, p. Grocholski nie bardzo mięsza się do 
tej roboty gdyż wedle jego zdania, pierwszym jego obowiąz- 
kiem jest pilnować, aby tam naszemu krajowi nie stała się 
przy tych targach jaka krzywda a zresztą niech już tam 
godzą się inne kraje z ministrami jak im to najdogodniej 
będzie. Nam na nic się nie przyda wtykanie nosa do cudze- 
go prosa — pamiętajmy przedewszystkiem o własnych inte- 
resach. 


Rozumniejsza i uczciwsza część narodu niemieckiego nie 
sprzeciwia się bynajmniej temu, iż teraźniejsi ministrowie chcą 
przyprowadzić do skutku zgodę między narodami austrjackie- 
mi. Ale tym Niemcom co to dawniej bywali ministrami i 
inne zajmywali wysokie urzęda, 1 przyzwyczaili się burmiatrzo- 
wać w całem państwie w Żaden sposób nie może się to w 
głowie pomieścić, Że teraz już każdy naród będzie panem 
w swoim domu, Że nie oni będą już panami nad wszystkiemi 
narodami. Ten gatunek takich zaciętych Niemców zowie się 
centralistami. Otóż ci centraliści rozrnaitemi sposobami in- 
trygują, aby zwalić teraźniejsze ministerstwo. Ale daremna 
ich robota — hr. Hohenwarth i jego towarzysze zostaną mi- 
nistrami, bo tak chce cesarz i pragną tego wszystkie narody 
w Austrji. 


W przyszłym tygodniu ma nasz monarcha zjechać się 
drugi raz z niemieckim cesarzem Wilhelmem w Salzburgu. 
Mówią, że przy tym zjeździe ostatecznie zatwierdzonym zosta- 
nie związek przyjaźni między państwami obu tych monarchów. 
Moskal okrótnie gniewa się, że go Prusak tak nielitościwie 
zdradził i poprzyjaźmił się z Austrją, gdy car zawsze spodzie- 
wał się, Że wespół z Prusakiem właśnie tęż Austrję kiedyś 
obdziemć będą. 


Z drukarni „Gazety Narodowej'* pod zarządem A. Skerla. 


